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W IESŁAW KOŃSKI

M AZOW IECKA M U TA CJA  „ŻYCIA W A RSZA W Y ” 
(1947— 1953)

Pow stała  16 październ ika 1944 r. Spółdzielnia W ydaw nicza „C zytel­
n ik ” rozpoczęła p racę z dużym  rozm achem . L iczne in ic ja ty w y , w ielostron ­
ność działań, prężność i operatyw ność w ydaw nictw a spraw iły , że na p rze­
s trzen i k ilku  pow ojennych  la t „C zy te ln ik ” s ta ł się zarów no potężną in ­
s ty tu c ją  w ydaw niczą, jak  i prasow ą. W edług jego tw órcy, Jerzego  Bo­
rejszy, m iał nie ty lko  w ydaw ać książki i p rasę; m iał m ieć tak że  sw oją 
w łasną sieć księgarską, m iał książki rozprow adzać, m iał być in s ty tu c ją  
spo łeczno-ku ltu ra lną  i ośw iatow ą, organ izu jącą sieć odczytów  i k u ltu ra l­
nych  im p rez1. Rozszerzano w ięc sieć kół członkow skich „C zy te ln ika” , po­
w oływ ano terenow e agendy spółdzielni, zw ane „d e leg a tu ram i” .

Na II Z jeździe Pełnom ocników  P ow iatow ych „C zy te ln ika” , jak i odbył 
się 14 w rześnia 1947 r., J e rz y  B orejsza tak  oceniał dotychczasow ą pracę: 
„P rzychodzim y p ań stw u  oraz w szystk im  w ładzom  państw ow ym  z pomocą 
jako in s ty tu c ja  społeczna o rgan izu jąca p racę  od dołu i usiłu jąca  w ydo­
być ze (społeczeństwa in ic ja ty w ę i w ysiłek  tw órczy. Często i w  »Czytel­
niku«, szczególnie w pierw szym  okresie pracy, szliśm y do rozbudow y 
tam , gdzie to było na jła tw ie jsze , i połowa ro b o ty  została w ykonana w 
m iastach  (wojewódzkich. O dtąd  robo ta  »C zytelnika« pow inna zaczynać 
się w m ieście pow iatow ym , a nie w ojew ódzkim . W m iastach  w ojew ódz­
kich  łatw o  u to row aliśm y sobie drogę; naszym  zadaniem  i celem  obecnie 
je s t zm ienić w reszcie ro g a tk i k u ltu ra ln e , k tó re  w Polsce is tn ie ją . M usim y 
połączyć i złączyć m iasto  ze w sią. Chodzi o to, aby  na  w ieś docierało sło­
wo d rukow ane i żeby tam , n a  rogatkach , nie kończył się w ysiłek  in s ty ­
tu c ji k u ltu ra ln o -o św ia to w ej”2. I jeszcze: „Czy w olno nam  m e m yśleć
o tym , że sfera  naszego oddziaływ ania k u ltu ra ln eg o  obejm uje  zaledw ie 
6 m ilionów  ludzi na 23 m iliony  m ieszkańców  k ra ju , zaś 17 m ilionów  lu ­
dzi pozostaje p rak tyczn ie  poza sferą  tego oddziaływ ania?”3

1 S. S i e k i e r s k i ,  C zy te ln ik  w czora j i dziś  oraz R. M a t u s z e w s k i ,  L ite ra ­
tu ra  polska  w  „ C zy te ln iku”, [w:] „C zyte ln ik” 1944— 1979, W arszawa 1979, s. 1.

* J. B o r e j s z a ,  N a roga tkach  k u l tu r y ,  W arszawa 1947, s. 30—31. ___
3 T am że ,  s. 10.
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Jed n y m  ze środków  owego zwiększonego oddziaływ ania “m iały  być 
m u tac je  terenow e „Życia W arszaw y” . O bserw acje poczynione w p ie rw ­
szej połowie 1947 r. po pow stan iu  k ilk u  pierw szych  zachęcały do tw orze­
nia następnych . P om ysł m u tow an ia  „Życia W arszaw y” zrodził się w re ­
dakcji pod koniec 1946 r., a jego au to rem  był L udw ik  K lekow 4. P ropo­
zycja została zaakceptow ana przez W itolda K onopkę — d y re k to ra  In ­
s ty tu tu  P rasow ego, pow ołanego w  1947 r. w  ram ach  Spółdzielni W ydaw ­
niczej „C zy te ln ik” . J a k  tw ierd z i L u d w ik  K lekow , chodziło o pozyskanie 
dla p ra sy  często jeszcze niew yrobionego  czy te ln ika i p rzygotow anie g ru n ­
tu  dla p rzyszłych  gazet lokalnych. Poniew aż w te re n ie  nie było odpow ied­
n iej k ad ry  d zienn ikarsk ie j, bazy d ru k a rsk ie j i w ydaw niczej, koncepcja 
m u tow an ia  jednej bądź dw óch stro n  „Życia W arszaw y” by ła  n a jb ard zie j 
w łaściw a i m iała pełne szanse urzeczyw istn ien ia . M utacje  obejm ow ały 
znaczną część Polsk i środkow ej i północno-w schodniej. P rzed  „Życiem  
M azow ieckim ” ukazały  się: „Życie B iałostockie” (1 III 1947), „Życie R a­
dom skie” (1 III 1947), „Życie L u b e lsk ie” (28 III 1947), „Życie O lsztyńsk ie” 
(1 V 1947), „Życie C zęstochow y” (28 VI 1947)5.

P ierw szy  n u m er „Życia M azow ieckiego” ukazał się z d a tą  1— 2 listo­
pada 1947 r. Było to w ydan ie  „C ” „Życia W arszaw y” , p rzeznaczone dla 
części w ojew ództw  w arszaw skiego i łódzkiego. Po lew ej s tron ie  w in iety , 
w ram ce, podany  był ad res red ak c ji w  P łocku, ul. 1 M aja 1, oraz w  jŁom- 
ży, ul. ^ ja z d  n r 1. P onad to  w te j sam ej ram ce um ieszczono nazw ę w y­
daw cy: S półdzieln ia W ydaw nicza „C zy te ln ik ” . Po p raw ej s tro n ie  w iniety , 
rów nież w ram ce, zamieszczono ad resy  ad m in is trac ji w  W arszaw ie: ul. 
D aszyńskiego 16, oraz w  Płocku: ul. B ielska 10®.

„Życie M azow ieckie”, a n astęp n ie  „Życie W arszaw y” —  W ydanie m a-' 
zow iecko-podlaskie, ukazyw ało  się w objętości 4— 10 stron. M utow ana 
by ła  zawsze ;ty lko osta tn ia  s tron ica „Życia W arszaw y” . W num erze p ie rw ­
szym  była to  stron ica  ósma. W  m ate r ia le  „Od red ak c ji” czytam y: „Odda 
jem y  dziś C zyteln ikom  po raz  p ierw szy  do ręk i »Życie M azowieckie«. 
P ism o, k tó re  jes t naszym  now ym  krok iem  naprzód  w rozw oju p ra sy  pol­
sk iej. P ow sta ła  dosłow nie z niczego p rasa  polska odegrała  już pow ażną 
ro lę  w  rozw oju  naszej odrodzonej państw ow ości, nie m n ie j jed n ak  olbrzy­
m ie są zadania, k tó re  jeszcze p rzed  n ią sto ją. Jed n y m  z ty ch  zadań  jest 
zaspokojenie g ł o d u  p r a s y  w  ty ch  ośrodkach, k tó re  do tąd  ze w zglę­
du  na ob iek tyw ne tru d n o śc i m a te r ia ln e  nie m ogły się zdobyć na w łasne 
pism o codzienne. F ak tem  przecież bezspornym  jest, że jeżeli w szystk ie 
w ojew ódzkie m ias ta  P o lsk i m ają  dziś sw oje gazety, to  o życiu  i tro skach  
m iast pow iatow ych w iem y w szyscy niew iele. Do p ra sy  p rzedziera ją  się

4 R elacja ustna L. K lekow a z 16 II 1948.
5 E. W a s z c z u k ,  „Zycie W a r s za w y ”, W arszawa 1979, s. 10.
6 „Życie M azow ieckie”, 1947, nr 1.
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z tego te re n u  zazw yczaj jedyn ie sporadyczne wiadom ości, k tó re  w żad­
nym  w ypadku  nie m ogą dać obrazu  życia tych  ośrodków. I d latego  też 
dla zapełn ien ia te j luk i w yda jem y  dzisiaj »Życie M azow ieckie«”7. D alej 
red ak cja  precyzow ała sw oje zam ierzenia, apelow ała o w spółpracę z czy­
teln ikam i, o korespondencję, uzasadn iała  skupienie uw agi red ak cji głów nie 
na sp raw ach  stolicy. N ie u k ry w a ła  rów nież trudności techn icznych  i ogra­
niczeń papierow ych, jak ie  czekały  to /wydanie w przyszłości.

Poczynając od pierw szego n u m era , па osta tn ie j ko lum nie „Życia M a­
zow ieckiego” d rukow ano inform acje, rzadziej m a te r ia ły  publicystyczne 
z .wielu m iejscow ości leżących na te ren ie  województw’ w arszaw skiego
i łódzkiego. Od n u m eru  30, k tó ry  ukazał się z datą  1 g ru d n ia  1947 r., po 
lew ej s tron ie  w in ie ty  um ieszczano in form ację o siedzibach oddziałów 
(Płock, K utno , G ostynin , Łowicz, Skiern iew ice, N asielsk, P łońsk, O stro ­
łęka, P rzasnysz, S ierpc, M aków, P u łtu sk , C iechanów , O strów , M ława, 
Działdowo, R aw a M azowiecka, Tom aszów  M azowiecki). Było to ok reśle­
nie na w yrost, bo naw et m acierzysta  redakcja  w korespondencji do w spół­
p racow ników  ,w ty ch  m iejscow ościach nie operow ała n igdy  określen iem  
„oddział”8. W ym ienione ośrodki w skazu ją  na duży  zasięg ko lportażu  „Ż y­
cia M azow ieckiego” oraz liczną rzeszę korespondentów , k tó rzy  nadsy łali 
m a te r ia ły  dzienn ikarsk ie .

T aki ,stan is tn ia ł do 1 lipca 1951 r., k iedy  to m u tac je  „Życia Mazo­
w ieckiego” i „Życia P o d lasia” połączyły  się w jedno  pism o o ty tu le  „Ż y­
cie W arszaw y” —  W ydanie m azow iecko-podlaskie. Było to w ydanie „CD” 
„Życia W arszaw y”9.

W osta tn ich  nu m erach  „Życia M azow ieckiego” w nocie do czyteln ików  
red ak cja  pisała: „C zyteln icy  naszej gazety  w  lis tach  do red ak c ji s tw ie r­
dzają , że ty tu ły  naszych m u tac ji »Życie M azowieckie« i »Życie Podlasia« 
nie odpow iadają stanow i fak tycznem u, gdyż w ojew ództw o w arszaw skie 
obsługiw ane p rzez  te  m u tac je  jes t jedno litym  organizm em  gospodarczo­
-społecznym . [...] Zaznaczam y, że ko lum ny  z w iadom ościam i lokalnym i 
nie u legną z tego pow odu żadnej zm ianie. B ędziem y s ta ra li się, jak  do­
tychczas, uw zględniać w  jak  na jw iększej m ierze na łam ach naszego p i­
sm a najw ażn ie jsze  zagadnien ia w ojew ództw a w arszaw skiego dotyczące 
ludzi p ra cy ”10.

Do 15 lu tego  1953 r .  zachow ano nu m erac ję  bieżącą i ciągłą obu ty tu ­
łów 11. W p ierw szym  num erze now ej m u tac ji w ym ieniono następu jące  od­

7 Tamże, s. 8.
8 Potw ierdza to korespondencja redakcji „Życia M azow ieckiego”z lat 1947— 1951, 

którą kierow ano do Stan isław a Chrzanowskiego z Płocka (w zbiorach prywatnych  
S. Chrzanowskiego).

9 „Zycie W arszaw y”, W ydanie m azow iecko-podlaskie, 1951, nr 180.
18 „Zycie M azow ieckie”, 1951, nr 171, 172, 174, 178, 179.
11 O statni num er z num eracją ciągłą „Życia M azow ieckiego” i „Życia P odlasia’'

ukazał się 14 II 1953 i nosił oznaczenie 39.
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działy: P łock, G ostynin , Nasielsk, P łońsk , O strołęka, P rzasnysz, S ierpc, 
M aków, P u łtu sk , C iechanów , O strów , M ław a, Działdowo, Siedlce, Soko­
łów, B iała, W ęgrów , R adzyń, M iędzyrzec. Zasięg oddziaływ ania pism a 
ograniczono więc ty lko  do w ojew ództw a w arszaw skiego.

W zw iązku z decyzją o u tw orzen iu  m u tac ji „Życie M azow ieckie” w 
październ iku  1947 r., celem  naw iązania  k o n tak tu  z przyszłym i korespon­
d en tam i bądź e ta tow ym i w spółpracow nikam i, p rzy jech ał do P łocka re ­
d ak to r L udw ik  K lekow  —  k ierow nik  m u tac ji „Życia W arszaw y”12. N a­
w iązał on k o n tak t z p rzedw ojennym  płockim  dzienn ikarzem  K onstan tym  
Bolestą M odlińskim , k tó ry  po w ojnie sporadycznie w spółpracow ał z płoc­
kim i pism am i, a w ty m  czasie by ł pełnom ocnikiem  pow iatow ym  Spół­
dzieln i W ydaw niczej „C zy te ln ik” . R edak to r M odliński p rzy ją ł propozycję 
p racy  w „Życiu M azow ieckim ” , w erb u jąc  do w spółpracy  S tan isław a 
C hrzanow skiego, ówczesnego redaktora- naczelnego „Jedności M azowiec­
k ie j”13. Obu za trudn iono  od 1 listopada 1947 r. w Spółdzieln i W ydaw ni­
czej „C zy te ln ik ” w ch a rak te rze  ap likan tów  dziennikarsk ich , z w y n ag ro ­
dzeniem  8000 zł i obow iązkiem  i 000 w ierszy  k o n ty n g en tu 14.

Początkow o lokal oddziału m ieścił się w red ak c ji „Jedności M azowie­
ck ie j” p rzy  ul. 1 M aja n r  1, gdzie pracow ał red ak to r C hrzanow ski. Taki 
też ad res d rukow ano  w piśm ie. Po odejściu z końcem  1947 r. S. C hrza­
now skiego z red ak cji „Jedności M azow ieckiej” siedzibę oddziału „Życia 
M azow ieckiego” przeniesiono do w ynaję tego  pokoiku p rzy  ul. S ta lina  17. 
K orespondencję k ierow ano  jed n ak  często na ul. B ielską 9, gdzie m ieściła 
się rozdzieln ia p rasy  „C zy te ln ik a” . W ty m  lokalu  obaj dzienn ikarze  p rz e ­
byw ali rzadko. Nie było  naw et te le fo n u 15. K orespondencję z m acierzyste j 
red ak cji k ierow ano najczęściej na ich  ad resy  dom owe. J a k  tw ierdz i 
S. C hrzanow ski, tru d n o  w ów czas było m ówić o p racy  oddziału w pełnym  
tego słowa znaczeniu. P racow ano  indyw idualn ie , na w łasne w yczucie, po­
czątkow o bez jak ichko lw iek  d y rek tyw . P rzep isane na m aszynie m ate ria ły  
d z ienn ikarsk ie  przesy łano  pocztą dw orcow ą P K S  do W arszaw y, gdzie od­
b iera ł je red ak cy jn y  goniec16. W d ru k u  u kazyw ały  się z dw u-, trzy d n io ­
w ym  opóźnieniem , stąd  często k ierow nictw o m u tac ji „Życia M azow ieckie­
go” elim inow ało  z nadesłanych  m ate ria łó w  daty , b y  u n iknąć  posądzenia
o zam ieszczanie w iadom ości an tydatow anych . W nadsy łanych  inform a-

R elacja S. C hrzanowskiego nagrana 4X 1 1983 (w  posiadaniu autora).
18 S. Chrzanowski był redaktorem  naczelnym  „Jedności M azow ieckiej” w  P ło ­

cku od 15 X 1946 do 30X11 1947. Akta osobowe red. S. C hrzanowskiego w  archiw um  
w ydaw nictw a „Prasa W spółczesna”.

14 Akta osobow e red. K. B. M odlińskiego w  D ziale kadr w ydaw nictw a „C zytel­
nik” oraz red. S. C hrzanowskiego w  archiw um  „Prasy W spółczesnej”.

111 R elacja S. Chrzanowskiego nagrana 4X 1 1983 (w posiadaniu autora). P otw ier­
dza to korespondencja A ndrzeja O sieckiego do S. Chrzanowskiego z 24 III 1948 (list 
w zbiorach S. Chrzanowskiego).

IU R elacja S. Chrzanowskiego, jw.
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cjach określen ia  „n iedaw no”, ,,k ilka  dni te m u ” , „osta tn io” nie należały 
do rzadkości. W szelkie p race  redak cy jn e , a więc ad iustow an ie  m aszyno­
pisów, m akietow anie , sporządzanie u k ładu  graficznego kolum ny, w yko­
nyw ali e tatow i p racow nicy  m u tac ji w  red ak cji „Życia W arszaw y”: Z y­
gm unt S zarg u t (— sek re ta rz  red ak c ji „Życia M azow ieckiego” oraz dzien­
n ikarze  —  W acław  Borowy, Ja n  Opioła, J a n  C hełm icki, B ohdan S ty p u ł-  
kowski, Zdzisław  S ierp ińsk i, A ndrzej Osiecki, K azim ierz G u taker, Jan in a  
M otylińska, H alszka B uczyńska.

Po odejściu  w  1948 r. z re d ak c ji „Życia W arszaw y” L udw ika K leko- 
wa k ierow nik iem  m u tac ji tego pism a został Jan  J a s te r17.

W zw iązku p podziałem  p racy  w m u tac jach  „Życia W arszaw y”, jaki 
nastąp ił w  ro k u  1948, m u tac ją  „Życie M azow ieckie” opiekow ali się A n­
d rzej Osiecki, a po jego odejściu  do O lsztyna K azim ierz G u tak e r i J a n i­
na M oty lińska18.

D ru k  „Życia M azow ieckiego” odbyw ał się zaws?.e w te j sam ej d ru k a r­
ni p rzy  ul. M arszałkow skiej 3/5.

Początkow o płuccy dzienn ikarze  przeszli w m acie rzyste j red ak cji do­
brą szkołę nauk i abecadła prasow ego, a w ięc przede w szystk im  nauczono 
ich sz tuk i g rom adzenia i p isan ia k ró tk ich  in form acji. W zakresie  doboru 
m a te r ia łu  na ko lum nę „Życia M azow ieckiego” m ieli oni p e łn ą  swobodę, 
od połow y 1948 r. zauw ażyć jed n ak  m ożna w yraźne p ró b y  sterow ania 
z m acie rzyste j redakcji. Szczególnie uw idocznia się to w ro k u  1949, kiedy 
do w szystk ich  pracow ników  m u tac ji w te ren ie  p rzesy łano  szczegółowe 
in s tru k c je  w  spraw ie  tem aty k i, jaką należy  poruszać19. Żądano bezw zględ­
n ie te rm inow ej rea lizac ji tem atów ', ponaglano, a naw et upom inano w p rz y ­
p adku  nadesłan ia  m ateria łó w  z opóźnieniem . Ze w zględu  na b ra k  telefo ­
nu w  red ak c ji o raz połączenia dalekopisow ego prow adzono w te j spraw ie 
obfitą korespondencję.

„Życie M azow ieckie” i „Życie W arszaw y” —■ W ydanie m azow iecko-pod- 
iask ie  było Iprzede w szystk im  p ism em  ośrodków  m iejskich. Dwóch płoc­
kich dzien n ik arzy  „Ż ycia” nie było  w stan ie  p rak ty czn ie  dotrzeć do w szy­
stk ich  zakątków  regionu, ponadto  b rak  było w ygodnych połączeń au to b u ­
sow ych czy kolejow ych. Nie było służbow ych środków  k om un ikacy j­
nych  — red ak to rzy  dysponow ali jedyn ie  ro w eram i20. M imo to zdarzało 
się, |że k ierow nik  m u tac ji „Życia W arszaw y” polecał płockim  d zienn ika­

17 E. W a s z c z u k ,  op. cit., s. 10.
18 R elacja J. M otylińskiej nagrana 16 II 1984 (w posiadaniu autora).
18 17 instrukcji i pisem nych poleceń z lat 1948—1951 w  zbiorach S. Chrzanow­

skiego.
‘° Zabawna historia zdarzyła się red. M odlińskiem u, który na lam ach „Życia 

M azow ieckiego” zam ieścił ogłoszenie o kradzieży sw ojego roweru, po czym  po trw a­
jących kilka dni poszukiw aniach okazało się, że zostaw ił go sam pod jednym  ze 
sklepów . Zob. W biały dz ień  skradziono  ro w er  w sp ó łpraco w n ikow i nasze j  redakc j i
i Odnalazł się row er  red. M odlińskiego,  „Życie M azow ieckie”, 1948, nr 59 i 63.
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rzom  naw iązan ie k o n tak tu  z koresponden tam i oraz zebran ie m a te ria łu  
redak cy jn eg o  w oddalonych n ieraz znacznie od P łocka m iejscow ościach 
w ojew ództw a w arszaw skiego21.

Pow odów  n ienadsy łan ia  korespondencji było w iele: m .in. zbyt żyw io­
łow a i nie n a jtra fn ie j prow adzona akcja  w erbow ania korespondentów , 
zniechęcanie jsię koresponden tów  w  p rzy p ad k u  niezakw alifikow ania ich 
m ateria łó w  w w arszaw skie j redakcji, b ra k  zaśw iadczeń lub  leg itym acji 
korespondenckich , co powodowało, że ludzie n iechę tn ie  udziela li jak ich ­
kolw iek inform acji, zbyt w ysokie koszty  p rzesy łek  pocztow ych w p rzy ­
p ad k u  system atycznego e lim inow ania nadsyłanego  m a te ria łu 22.

Po ro k u  1951 zaniechano częstego sugerow ania tem atów . Poniew aż 
k iero w n ic tw u  m u tac ji „Życia M azow ieckiego” zależało szczególnie na  m a­
te ria ła ch  ak tu a ln y ch , p isanych  przez dośw iadczonych dzienn ikarzy , zda­
rzało  się jczęsto, że w  te re n  w ysyłano  z W arszaw y etatow ego p racow nika 
red ak cji; tak  np. do P łocka i m iejscow ości tego pow iatu  jeździła S tefan ia  
O sińska, p u b lik u jąca  repo rtaże . D bano rów nież o ak tu a ln y  serw is w iado­
m ości sportow ych, k tó ra  to  ru b ry k a  rozw inęła się w  ro k u  1948. Chcąc 
dostarczyć m a te r ia ł a k tu a ln y , m acierzysta  red ak c ja  u sta la ła  „na ślepo” 
w y n ik  m eczu czy im prezy  sportow ej, by  następn ie , w  osta tn ie j chw ili, 
w yciąć w staw ione cy fry  i podać fak tyczny  w ynik.

W ro k u  1950, dzięki usilnym  zabiegom  redakcji, po jaw iają  się na  ła ­
m ach  jn u ta c ji  nazw iska now ych koresponden tów  teren o w y ch 23. O sp ra ­
w ach dotyczących P łocka pisali: Z bigniew  Ozim kiew icz 1—  pracow nik  
Stoczni Rzecznej, F ran c iszek  D orobek —  nauczyciel oraz R om an O strow ­
ski —  uczeń L iceum  im. S t. M ałachow skiego, k tó ry ch  m a te ria ły  u k azy ­
w ały  się do końca is tn ien ia  m u tac ji. Innych  korespondentów  nie udało 
się w  ty m  m ieście zw erbow ać.

Jakko lw iek  „Życie M azow ieckie” i „Życie W arszaw y” —  W ydanie 
m azow iecko-podlaskie by ły  m u tac jam i w arszaw skiego dzienn ika i płoccy 
d zienn ikarze dysponow ali n iew ielką pow ierzchnią na po trzeby  lokalne, 
w iększą część ko lum ny  w ype łn ia ły  m a te r ia ły  z P łocka i pow iatu  p łockie­
go. Szczególnie w idoczne było to w  la tach  1947— 1950, później w iadom o­
ści z P łocka i okolic „k o n k u ro w ały ” z m ate ria łam i z S iedlec, gdzie p ra ­
cow ało k ilk u  ak ty w n y ch  korespondentów . M utow ano zaw sze osta tn ią  s tro ­
nę. Jed y n ie  w  w ydan iach  n iedzie lnych  i św iątecznych, k iedy  o sta tn ią  
kolum nę dzienn ika zajm ow ały  konkursy , fo to reportaże  bądź m a te r ia ły  
okolicznościowe, s tro n a  m u tow ana znajdow ała się w ew n ątrz  num eru .

O czym  pisano w  m ate ria łach  dzienn ikarsk ich  z P łocka? Nie sposób

21 List k ierow nika m utacji „Życia W arszaw y” Jana Jaštera do S. Chrzanow­
skiego z 5 1 1950 oraz spraw ozdanie z w yjazdu z 12 1 1950 (w posiadaniu S. Chrza­
now skiego).

22 W nioski z w yjazdu służbow ego z 121 1950 (w  posiadaniu S. Chrzanowskiego).
23 List Kazim ierza Gutakera do S. C hrzanowskiego z 13 IX 1950.
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jednoznacznie określić tem atyk i. N ajogólniej m ożna powiedzieć, że o ży­
w otnych  sp raw ach  m iasta  i pow iatu , a w ięc sp raw ach  p rzem ysłu , handlu , 
spółdzielczości, ośw iaty  dorosłych, ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , szkolnictw a, 
ro ln ictw a, p racy  o rgan izacji społecznych i zawodow ych, akc jach  gospo­
darczych, spo rtu , w ychow ania fizycznego, służby  zdrowia.

Cechą ch a rak te ry s ty c zn ą  m utow anej s tro n y  „Życia W arszaw y” była 
duża liczba sta łych  ru b ry k . Codziennie, do roku  1950, początkow o z lew ej, 
g órne j s tro n y  kolum ny, a następn ie  w praw ym  dolnym  rogu  drukow ano 
codzienny felieton, k tó ry  często po odpow iednim  zaadap tow aniu  um iesz­
czony by ł rów nież w innych  m u tac jach  „Życia W arszaw y”. A utoram i 
jego byli początkow o L udw ik  K lekow , a po jego odejściu inn i dzienni­
karze w arszaw sk ie j redakcji. P onadto  na te j ko lum nie u kazyw ały  się 
tak ie  stałe  ru b ry k i, jak  „N asi korespondenci donoszą” , „O dpowiedzi r e ­
dak c ji” , „M iędzy n am i”, „C zyteln icy  p iszą” , ,.Co i gdzie”, „Z sali te a tra l­
n e j” , „S krzynka re d ak cy jn a” oraz „D zień K u tn a ” (Płońska, N asielska) — 
codziennie z innego m iasta , w  k tó re j to ru b ry ce  zam ieszczano k ró tk ie  
inform acje z te ren u . K olum nę w ype łn ia ły  „O głoszenia d ro b n e” —  an o n ­
se Spółdzieln i W ydaw niczej „C zy te ln ik ” oraz ogłoszenia o licy tacji
i p rze targ ach . Często u  góry  ko lum ny publikow ano na cz te ry  bądź pięć 
łam ów  jeden  duży  a r ty k u ł publicystyczny, zazw yczaj z bardzo długim  
ty tu łem , w la tach  1947— 1949 au to rs tw a  przew ażnie płockich dz ienn ika­
rzy. Szczególną uw agę pośw ięcano spraw om  szkolnictw a, o rganizujących 
się bib lio tek , k u ltu ry  i sztuki, rozw ojow i rzem iosła, spółdzielczości, sp ra ­
wom  rozw oju  przem ysłow ego Płocka. R elacjonow ano także w szystk ie p le ­
n arn e  ob rady  M iejskiej i P ow iatow ej R ady N arodow ej. Rzadko zam iesz­
czano na te j ko lum nie zdjęcia, a jeżeli się tak ie  ukazyw ały , to w p rze­
w ażającej w iększości dotyczyły  ty lk o  Płocka. W ykonyw ał je S tan isław  
C hrzanow ski. K rótko, bo ty lk o  przez k w arta ł, d rukow ano  w roku  1948 
u  tío lu  ko lum ny h is to ry jk i obrazkow e „W esołe p rzygody m istrza  W azo­
n ik a ”, a n astęp n ie  „P raw dziw e p rzygody m ary n arza  O nufrego  i psa Za­
g ra ja ” , k tó ry ch  au to rem  by ł g ra fik  „Życia W arszaw y” Je rz y  Karcz.

Obok bogatego serw isu  inform acyjnego, k tó ry  oddaw ał w  sposób w ier­
ny  najw ażn iejsze  zdarzen ia  w  m ieście, sporo uw agi w  pierw szych  m iesią­
cach ukazyw an ia  się m u tac ji poświęcono spraw om  n iedaw nej przeszło­
ści — okresow i II w ojny  św iatow ej. Tylko w listopadzie i g ru d n iu  1947 r. 
zamieszczono łącznie 12 a rty k u łó w  dotyczących sp raw  toczących się przed  
Sądem  O kręgow ym  w  P łocku, w  k tó ry ch  podejrzan i oskarżeni by li
o w spółpracę z w ładzam i niem ieckim i. P ub likow ano  w spom nienia z cza­
sów okupacji oraz re lac je  z odsłonięcia pom ników  i p ły t u p am ię tn ia ją ­
cych m iejsca kaźni.

Z apew ne ze w zględu na za in teresow ania  red ak to ra  M odlińskiego „Ż y­
cie M azow ieckie” zw róciło specja lną uw agę na sp raw y  te a tru  płockiego. 
P rzypom niano  ożyw ione życie te a tra ln e  w la tach  m iędzyw ojennych, 
a tak że  fa k t rozeb ran ia  przez N iem ców  b u d y n k u  te a tru  podczas okupa­



86 W IE S Ł A W  K O Ń S K I

cji. Na łam ach  m u tac ji znalazł rów nież sw oje odbicie spór o te a tr  m ie j­
ski, k tó ry  toczył się w sądzie pom iędzy K u rią  D iecezjalną a Z arządem  
M iasta. Od kw ie tn ia  1948 r. re lacjonow ano  w szystko, co w  te j sp raw ie  
było w iadom o. K u ria  D iecezjalna, k tó ra  do chw ili w ybuchu  II w ojny 
św iatow ej w zniosła w stan ie  surow ym  budynek , zam ieniony  w  czasie 
w ojny na k in o tea tr, dom agała się jego zw rotu , tw ierdząc, że stanow i jej 
w łasność. W te j sp raw ie P rezy d iu m  M iejskiej R ady N arodow ej w P łocku 
w ysłało  naw et m em oriał do m in is tra  sk arb u  oraz m in is te rs tw : A dm ini­
s trac ji P ub licznej, K u ltu ry  i Sztuk i i O św iaty. O w szystkich, naw et n a j­
drobn iejszych  fak tach  w tej. sp raw ie  inform ow ano czyteln ików . D zienni­
karze, k tó rzy  w ielokro tn ie  podnosili po trzebę u tw orzen ia  w  P łocku  sta łe j 
sceny te a tra ln e j, gorąco pop iera li po trzebę oddania najw iększej sali w i­
dow iskow ej w  P łocku pod Z arząd  M iasta24. O statecznie sp raw a została 
przez sąd um orzona i sk ierow ana do za ła tw ien ia  na płaszczyźnie adm in i­
s tracy jn e j. K in o tea tr pozostał wt ręk ach  m iasta.

Inn y m  w ażnym  tem atem , k tó ry  często znajdow ał odbicie na łam ach 
m utacji, by ła sp raw a budow y m ostu  przez W isłę, w ysadzonego w stycz­
niu 1945 r. p rzez uciekające w ojska niem ieckie. Od kw ie tn ia  1948 r. re ­
dakcja  system atyczn ie  inform ow ała o p racach  nad odbudow ą m ostu, a w 
końcu tego m iesiąca doniosła o rozpoczęciu p ierw szych  p rac25. M obilizo­
w ano ek ipy  m ontażow e, p rzedstaw iano  przodow ników  p racy , re lacjono­
w ano każdy postęp prac  na budow ie. P isano: „N ajw ażnie jszą rzeczą jest 
te raz  do trzym an ie  te rm in ó w  i m ie jm y  nadzieję, że te rm in  te n  będzie do­
trzym any . Ze sw ojej s tro n y  p o staram y  się szczegółowo inform ow ać nasze 
społeczeństw o o przebiegi:, w szystk ich  prac zw iązanych z odbudow ą m o­
stu . C hcem y pokazać naszem u społeczeństw u tru d  i w ysiłek  ek ipy  odbu­
dow ującej m ost, zm obilizować opinię społeczną na w ypadek  jak ichś n ie­
p rzew idzianych  trudności, a przede w szystk im  nad do trzym aniem  te rm i­
nó w ”26. W sum ie zam ieszczono k ilkadziesią t in form acji, rep o rtaży  i w y­
w iadów  zw iązanych z budow ą m ostu.

28 m aja  1S50 r. po nowo w ybudow anym  m oście kołeiow o-drogow ym  
przejecha ł p ierw szy  pociąg pasażerski, a w7 połowie czerw ca rozpoczął się 
ru ch  kołow y27. K iedy  dokładnie nastąp iła  uroczystość o tw arcia  m ostu, 
n ies te ty  w in fo rm acji nie podano, m im o że w ziął w  n iej udział m in is te r 
kom un ikacji28. P isan ie  in fo rm acji bez podaw ania d a t charak teryzow ało  
większość m ateria łó w  nadsy łanych  z Płocka.

Innym  płockim  tem atem , k tó ry  rozpoczęto na łam ach „Życia Mazo­
w ieckiego” w roku  1949, by ła sp raw a uruchom ien ia autobusow ej kom u­

24 „Zycie M azowieckie", 1948, nr 100, 103, 269, 348; .1949, nr 141, 196, 227.
75 Tam że, 1948, nr 103, І03, U l.
20 Tam że, nr 128.
27 Tamże, 1950, nr 147, 160. ■ . .
58 Tamże, nr 171. Most oddano 18 V 1950. ' -
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n ikacji m ie jsk ie j. W te j sp raw ie  red ak cja  zrobiła w iele. Po w stępnych 
m ateria łach  uzasadn iających  po trzebę te j kom unikacji i naw iązaniu  
w spółpracy  z płockim  PK S  rozpoczęto na łam ach  pism a dyskusję  nad 
w yznaczeniem  trasy , jaką  w inny  jeździć au tobusy , oraz m iejscam i u s ta ­
w ienia p rzy stan k ó w . W ty m  celu ogłoszono ank ie tę  i publikow ano głosy 
czy te ln ików 29. J a k  ośw iadczyła w czerw cu 1950 r., tuż  po uruchom ien iu  
kom unikacji, red ak cja  „Życia M azow ieckiego” , w ankiecie wzięło udział 
ponad 2000 m ieszkańców  m iasta30. W krótce podjęto ko lejną akcję, m ającą 
na celu u sta len ie  częstotliw ości kursów , a także cen za b ilety .

Na podkreślen ie  zasługuje też stała  tro sk a  redakcji, by  prezentow ać 
działalność na te ren ie  m iasta  „C zy te ln ik a”, szeroko p row adzoną zwłaszcza 
w la tach  1947— 1948. O dnotow yw ano pow staw anie ko lejnych  kół „C zytel­
n ik a” , re lacjonow ano w ieczory „żyw ego słow a”, p rzedstaw iano  ko lpo rte­
rów  p rasy  i w ydaw nictw  „C zy te ln ika” .

Szczególne m iejsce na łam ach m u tac ji za jm u je  akcja  w alk i z a n a l­
fabetyzm em . P ie rw szy  na ten  tem a t m a te r ia ł zamieszczono w  m arcu 
1948 r .si, w m iarę  zaś pow staw ania kom ite tów  do w alk i z ana lfabetyzm em  
na te ren ie  m iasta  i pow iatu  płockiego zakres in fo rm ac ji rozszerzano. P isa ­
no o o tw ieran iu  ko lejnych  pun k tó w  nauczania, apelow ano o zgłaszanie się 
chę tnych  spoza zaw cdu nauczycielskiego do prow adzenia te j akcji. Z sa­
ty sfakcją  odnotow ano u tw orzen ie  we w rześniu  1948 r. p ierw szego w P łoc­
ku  k u rsu  dla an a lfab e tó w 32. P ub likow ano  w zruszające  lis ty  byłych an a l­
fabetów , by w te n  sposób wzm ocnić w ydźw ięk akcji i p rzełam ać opory 
ludzi, zw łaszcza w starszym  w ieku. Dla zaaw ansow anych proponow ano 
różne fo rm y czyte ln ic tw a, konkursy , w ieczory popraw nego czytania itd. 
J a k  oceniono w lipcu 1949 r., w  P łocku za re jestro w an y ch  było 1519 a n a l­
fabetów  i pó łanalfabe tów 33. N iestety , n ie zaw sze prow adzono tę  akcję  
w łaściw ym i m etodam i; tak  np. gazeta w  jed n y m  z czerw cow ych n u ­
m erów  1949 r. zam ieściła tek s t za ty tu ło w an y  T y lko  ja u m ie m  czytać
i pisać... lata i m am a  nie. Jak  m a ły  Jasio pomógł kom is j i  w y k r y ć  ostat­
nich, analfabetów*4. F ak tyczn ie  nie byli to o statn i analfabeci, a m etoda 
operow ania im ieniem  i nazw iskiem  p rzy  jednoczesnym  w ym ien ien iu  m ie j­
sca zam ieszkania nie m ogła zyskać uznania. L ikw idacja  an a lfab ety zm u  
w P łocku nie p rzeb iegała  łatw o, o czym  ze sm utk iem  inform ow ało  „Życie 
M azow ieckie” w p ierw szej połow ie J 950 r. Na ok. 600 uczestników  ta ­
kich kursów  do egzam inów  końcow ych stanęło  ty lko  15035. Pozostali

29 Tamże, 1949, od nr. 266.
50 Tamże, 1950, nr 156.
31 Tamże, 1948, nr 70.
32 Tamże, nr 255.
33 Tamże, 1949, nr 186.
34 Tamże, nr 173.
35 Tam że, 1950, nr 124.
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w cześniej zrezygnow ali. Jeszcze w czerw cu 1950 r. w P łocku  i powiecie 
p łockim  na k u rs  dla ana lfabe tów  i pó łanalfabetów  sk ierow ano 2408 
osób36. W końcu ro k u  1950 w pow iecie płockim  zare jestro w an o  2200 an a l­
fabe tów 37. O w iele lepsza sy tu ac ja  była w sam ym  P łocku, gdzie —  jak  
s tw ierdzono w styczn iu  1951 r. —  zam ieszkiw ało jeszcze 350 an a lfab e­
tów. W  m aju  1951 r. oceniono, iż w  pow iecie płockim  nauczono czytać
i p isać łącznie 2395 osób38. K ilk u le tn ia , z dużym  rozm achem  prow adzona 
akcja p rzyn iosła  re zu lta ty  i we w rześn iu  1951 r. red ak cja  „Życia M a­
zow ieckiego” poinform ow ała, iż w  pow iecie płockim  zam ieszkuje jeszcze 
ty lko 180 ana lfabetów 39.

Inną, prow adzoną rów nież szeroko na łam ach pism  cen tra ln y ch  akcją 
była „b itw a o h a n d e l”, zw ana także w p rasie  akc ją  „H ” . Za hasłem  ty m  
k ry ła  się koncepcja P PR  przebudow y s tru k tu ry  obro tu  tow arow ego, re o r­
ganizacji i rozw oju  h an d lu  państw ow ego, s tab ilizacji cen i w zrostu  do­
chodow ości gospodarstw  ro lnych. Akcję ,,H ” „Życie M azow ieckie” p ro ­
wadziło od chw ili swojego pow stania. Zw alczano drożyznę, spekulację, 
nadm ierne  zyski w  obrocie handlow ym , publikow ano w ynik i k o n tro li p ro ­
w adzonych przez społecznych lu stra to ró w , apelow ano o uiszczanie po­
d a tk u  gruntow ego w natu rze . Z obow iązyw ano kup iectw o  do w yw ieszania 
cenników  w w idocznych m iejscach, prow adzono akcję  na  rzecz koncesjo­
now ania p rzedsięb io rstw , k tó ra  w w ojew ództw ie w arszaw sk im  p rzy n io ­
sła bardzo dobre rezultat} '40. Szczególnie dużo pisano o rozw oju  i reo rg a­
nizacji spółdzielczości, p racy  PZ G S, pun k tó w  skupu, uspołecznionej sieci 
handlu , w  tym  także o budow ie płockiego dom u tow arow ego. W ram ach  
te j akc ji p rezen tow ano  najlepszych  chłopów, apelow ano o prow adzenie 
k o n trak tac ji i te rm inow ej akcji siew nej. Szczególnie dużo in fo rm acji na 
ten  te m a t opublikow ano w roku  1948. N iestety , w idać było w yraźnie, że 
m iejscow i dziennikarze , k tó ry m  obce by ły  sp raw y  ro ln ic tw a, opracow y­
w ali te  tem a ty  n iechętn ie , bez w iększej znajom ości rzeczy i w yczuw ało 
się, iż rob ili to  pod naciskiem  m acierzyste j redakcji.

N ie n a jlep ie j należy  też ocenić prow adzoną na  łam ach  pism a akcję 
w spółzaw odnictw a pracy. Początkow o operow ano ty m  sfo rm ułow aniem  
zbyt szeroko i często n ie tra fn ie . Św iadczy o ty m  chociażby tak i ty tu ł: 
Akcja  współzaw odnictw a pracy rozpoczęła  się w  czasie zjo.zdu wicesta-  
rostów w  Płocka.  S ta ran o  się „na siłę” p rzekonać czy teln ika, że w spół­
zaw odnictw o da się w prow adzić w szędzie i pow inien w nim  uczestniczyć 
każdy  obyw atel. W późniejszym  czasie pisano o w spółzaw odnictw ie do­

** Tam że, nr 155.
87 Tam że, nr 313.
88 Tam że, 1951, nr 148,
39 Tam że, nr 255.

B. N і є t y k s z a, T. G o u t ,  Przedsiębiorczość p r y w a tn a  w  p rzem yś le  i h a n ­
dlu. P ra w e  i obow ią zk i , W arszawa 1948, tabela 11.
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syć często, om ija jąc jed n ak  duże zak łady  pracy, jak  F ab ry k a  M aszyn 
Ż n iw nych  czy Stocznia Rzeczna. Inofrm ow ano n a tom iast o w spółzaw od­
nictw ie i jego p ion ierach  w m ałych  spółdzielniach, przedsięb io rstw ach  
budow lanych, u rzędach  i in s ty tu c jach . W sum ie m ożna stw ierdzić, że 
tem a t te n  na łam ach m u tac ji nie znalazł tak  szerokiego odbicia, jak  
w p rasie  cen tra ln e j.

Szczególny ak cen t położono na sp raw y  uprzem ysłow ienia, i to w w y ­
daniu  lokalnym . R edakcja w yław ia ła  n a jm n iejszą  naw et in fo rm ację  o p la ­
nach  budow y w P łocku  zak ładu  przem ysłow ego. P rzypom inano, iż przed 
w ojną w ładze m iasta  proponow ały  od 50 do 100 h ek ta ró w  ziem i b ezp ła t­
nie „F ordow i” na założenie w P łocku  m ontow ni sam ochodów. Poniew aż 
nie uzyskano odpowiedzi, na k ró tko  przed  w ojną przeznaczono ten  te re n  
pod lo tn isko41. Na sesjach M iejsk iej R ady N arodow ej, k tó re j obrady  do­
k ładnie re lacjonow ano, sp raw ę uprzem ysłow ien ia podnoszono w ielok ro t­
nie, stąd  i na  łam ach  m u tac ji roiło się od najróżnorodn ie jszych  pom y­
słów  i zapow iedzi w te j spraw ie. Z en tuzjazm em  pisano w ięc w  m aju  
1948 r. o m ające j pow stać w R adziw iu, lew obrzeżnej części m iasta, fa b ry ­
ce opon sam ochodow ych, gdzie znaleźć m iało za tru d n ien ie  ok. 5 tys. p ra ­
cow ników 42. K iedy  ten  p ro jek t zarzucono, red ak c ja  apelow ała o rozbudo­
wę p rzem ysłu  przetw órczego, od la t bow iem  w łaśn ie w ty m  reg ion ie in ­
tensyfikow ano  up raw ę w arzyw  i owoców. Jak k o lw iek  p rzem ysł owocowo­
-w arzy w n y  m ógł się stać w ielką szansą dla P łocka, propozycji nie pod­
chw ycono. W spraw ie  uprzem ysłow ien ia Płocka, k tó ry  to tem a t nie scho­
dził z łam ów  m iejscow ej p rasy  od 1945 r., w ładze m iejsk ie  w ystosow ały  
m em oriał do w ładz cen tra ln y ch , o czym  szybko pow iadom iono czy te ln i­
ków. Liczono na to, iż w  p lan ie sześcioletnim  znajdzie się p rzy n ajm n ie j 
jedna duża inw estyc ja  d la  Płocka. W roku  1949 „Życie M azow ieckie” 
pisało: „N ajciekaw szą częścią spraw ozdania p rezyden ta  b y ły  w ynurzen ia  
odnośnie sprawTy uprzem ysłow ien ia P łocka” . Zacytow ano naw et zdanie 
p rezy d en ta  m iasta: „Z arząd m iejsk i dokłada s ta rań , aby  Płock się s ta ł 
m iastem  robotn iczym  i albo się nim  stan ie , albo u m rze”43. T ak się oczy­
wiście nie stało, ale na dużą inw estycję  w ty m  m ieście trzeb a  było po­
czekać k ilkanaście  lat.

P ism o nie zrezygnow ało jed n ak  z te j tem aty k i i zam ieszczało nadal 
liczne in fo rm acje  i rep o rtaże  z rozbudow ujące j się płockiej S toczni Rzecz­
nej, jedynego w ów czas zakładu, k tó ry  rozw ija ł się szczególnie dynam icz­
nie.

W  m a ju  1949 r. red ak c ja  „Życia M azow ieckiego” rozpoczęła szeroką 
akc ję  upow szechniania gazetek  ściennych. P rzedstaw iano  au to rów  n a j­
lepszych gazetek  zarów no w szkołach, in s ty tu c jach , jak  i fab rykach , nie

41 „Zycie M azow ieckie”, 1948, nr 167.
42 Tamże, nr 139.
43 Tamże, 1949, nr 330.
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szczędzono uw ag k ry tycznych , podpow iadano, w skazyw ano na ro lę ga­
zetek. A kcja ta , w yraźn ie  insp irow ana przez cen tra lę , znalazła szerokie 
odzw ierciedlenie na łam ach  m utacji. S poradycznie pow racano do tego 
tem a tu  jeszcze w roku  1950, nie spowodowało to  jednak  zw iększenia 
liczby koresponden tów  z te re n u  P łocka i najb liższych  okolic.

*

W ydaw cą „Życia M azow ieckiego” była Spółdzielnia W ydaw nicza 
„C zy te ln ik ” , a od m arca 1951 r. RS W „ P ra sa ” . M utację  w ydaw ano co­
dziennie, 'zaś od 1951 r. sześć razy  w tygodn iu  (ukazyw ał się łączny n u ­
m er na  n iedzielę i poniedziałek).

Od 1 listopada 1947 do 31 g ru d n ia  1953 r. w ydano łącznie 2089 n u ­
m erów  „Życia M azow ieckiego” i „Życia W arszaw y” —  W ydanie m azo- 
w iecko-podlaskie, z czego w roku  1947 —  57 num erów , w 1948 — 359, 
w 1949 —  359, w  1950 — 358, w  1951 — 336, w  1952 — 310, w 1953 — 
310. C ena jednego egzem plarza w ynosiła: od 1 listopada 1947 r. — 3 zł 
(wyd. n iedzielne — 6 zł), od 15 kw ie tn ia  1948 r. —  5 zł (10 zł), od 31 
październ ika 1950 — 15 gr (30 gr), od 6 stycznia 1953 — 20 gr (30 gr). 
O sta tn i n u m er m u tac ji w ydano 31 g ru d n ia  1953 r. M utację drukow ano 
w W arszaw ie w d ru k a rn i „Życia W arszaw y” p rzy  ul. M arszałkow skiej 3/5. 
C ały m a te ria ł dzienn ikarsk i przesy łano  pocztą dw orcow ą w m yśl um ow y 
podpisanej z p łcckim  oddziałem  PK S. W W arszaw ie dokonyw ano dalszych 
p rac  red ak cy jn y ch  oraz kw alifikacji m ate ria łu  do num eru .

O becnie tru d n o  jes t usta lić  nak ład  m u tac ji, k tó re  u kazyw ały  się dla 
Płocka. A ni w arch iw um  red ak cy jn y m  „Życia W arszaw y” , ani u w ydaw ­
ców („C zyteln ik” i RSW  „P ra sa”) nie zachow ały się dane liczbowe św iad­
czące o wysokości nakładów . Jed y n e  w iarygodne źródło, zestaw ienie opu­
b likow ane w  „P rasie  P o lsk ie j” w  1948 r., m ów i o 6000 egz. n ak ład u  „Ż y­
cia M azow ieckiego”44. J a k  tw ierd z i re d ak to r C hrzanow ski, z nak ładu  tego 
w P łocku ko lportow ano  w 1947 r. ok. 1000 egz.; w n astępnych  la tach  licz­
ba ta  system atyczn ie  rosła, by  w  1953 r. osiągnąć m aksym alną  wysokość 
ok. 3000 egz.43 Ó w cześni red ak to rzy  m u tac ji p o tw ierdzają  te, z koniecz­
ności szacunkow e, dane, tw ierdząc, że 70— 80°/o n ak ładu  k ierow ano w 
osta tn ich  la tach  do dw óch m iast: P łocka i Siedlec. Pozostałe egzem plarze 
kolportow ano, tak  jak  i w p rzy p ad k u  Płocka, kom unikacją  P K S  na te ren  
innych  m iejscow ości w ojew ództw a w arszaw skiego. Z w ro ty  z ty ch  te re ­
nów, zw łaszcza w osta tn ich  la tach  is tn ien ia  m u tacji, by ły  w yjątkow o 
duże.

Ze w zględu na b ra k  danych  tru d n o  ustalić zasięg ko lpo rtażu  i n a ­

44 „Prasa P olska”, 1949, nr 3. .
46 R elacja S. Chrzanowskiego nagrana 4X 1 1983 (w posiadaniu autora).
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działy  te j m u tacji. Do chw ili połączenia z „Życiem  P od lasia” „Życie M a­
zow ieckie” obejm ow ało znaczną część w ojew ództw a w arszaw skiego i czę­
ściowo łódzkiego o czym  św iadczą oddziały „Ż ycia” anonsow ane obok 
w in ie ty  ty tu ło w ej. Po połączeniu  się obu pism  zrezygnow ano z k o lp o rta ­
żu na w ojew ództw o łódzkie, rozszerzając jego zakres w  w ojew ództw ie 
w arszaw skim . O zasięgu oddziaływ ania ty tu łu  oraz te ren ie  ob ję tym  коїн 
portażem  św iadczy pub likow any  w  la tach  1952— 1953 re p e r tu a r  k in  dla 
tak ich  m iejscowości, jak  Borowiczki, C iechanow iec, Chorzele, G ostynin, 
Łosice, M aków  M azowiecki, M ław a, M ordy, M ogielnica, M ała W ieś, O stro­
łęka, O strów  M azowiecki, P rzasnysz , P łock, P u łtu sk , Siedlce, S ierpc, Se­
rock, Raciąż, W ęgrów, W yszogród i Żelechów . P o k ry w a się to z p u n k tam i 
koresponde,nckim i „Życia W arszawy*’ — W ydanie m azow iecko-podlaskie, 
k tó ry ch  m apkę opublikow ano w o sta tn im  num erze te j m utacji. W ym ie­
niono tam : G ąbin, G ostynin, Płock, P łońsk,' S ierpc, Raciąż, M ław a, C ie­
chanów , P rzasnysz , N asielsk, M aków, P u łtu sk , O strołęka, O strów  M azo­
w iecki, M ałkinia, Sokołów, W ęgrów , Siedlce, B iała P odlaska, M ierzyrzec, 
Łuków , R adzyń, G arw olin , N ow y D wór, Iren a46.

W roku  1953 zarysow ała się silna ten d en c ja  do tw orzen ia  terenow ych  
gazet, najczęściej p a rty jn y ch , zw iązanych bezpośrednio  z danym  reg io ­
nem , z m iejscow ym  społeczeństw em . A by um ożliw ić proces usam odziel­
n ien ia się te ren u , stopniow o likw idow ano m u tac je  „Życia W arszaw y” . 
Z reg u ły  zespoły m u tac ji s taw ały  się zalążkiem , a raczej trzonem  redakcji
i oddziałów. Nie stało  się tak  jed n ak  w p rzy p ad k u  Płocka, gdzie oddział 
„T rybuny  M azow ieckiej” , k tó ra  zastąp iła  na ry n k u  prasow ym  m u tac ję  
„Życia W arszaw y” , u tw orzono dopiero w roku  1957. W ostatn im  num erze 
m u tac ji „Życia W arszaw y” — W ydanie m azow iecko-podlaskie redakcja  
pisała: „Sześć la t trw a ła  nasza w spólna w alka o lepsze ju tro . Sześć la t 
służyliśm y naszej w spólnej spraw ie. Dziś jednak  m uszą się częściowo 
zm ienić fo rm y i w aru n k i te j w spółpracy. Z am iast »Życia« zaw ierającego 
W aszą terenow ą kolum nę (stronicę) o trzym acie now e pism o: »T rybunę 
M azowiecką«, organ  K W  P Z P R  w W arszaw ie. P ism o to, dysponując zna­
cznie w iększym i m ożliw ościam i techn icznym i oraz szerszym  ap a ra tem  
przeznaczonym  dla obsługi ty lko  i w yłącznie w ojew ództw a w arszaw sk ie­
go, pom agać W am  będzie w  realizow an iu  W aszych zadań. P rze jm ie  ono 
od »Życia« w iększość korespondentów , a tśk że  podejm ie w alkę o sk u ­
teczne zakończenie nie zała tw ionych  przez »Życie« p rob lem ów ”47.

R edakcja „Ż ycia” m iała pełne  praw o ta k  pisać. Było to  bow iem  p i­
smo w alk i z bolączkam i dn ia  codziennego, w alk i o pow staw anie now ych 
obiektów  przem ysłow ych, k u ltu ra ln y ch , handlow ych, p laców ek zdrow ia, 
obiektów  użyteczności publicznej. Było to pism o ściśle zw iązane z życiem

40 R elacja Janiny M otylińskiej nagrana 1 6 II 1948 (w posiadaniu autora).
47 „Życie W arszaw y” — W ydanie m azow iecko-podlaskie, 1953, nr 310.
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codziennym  ludzi p racy . Nie u lega w ątpliw ości, że m u tac ja  „Życia W ar­
szaw y” przez fak t posiadania w  P łocku korespondentów  była pism em  
ściśle zw iązanym  z m ieszkańcam i i reagow ała n a ty ch m iast na ich bolącz­
ki, ostro  w alczyła z n iedociągnięciam i i p rze jaw am i n iedbalstw a. Ś w iad ­
czą o ty m  chociażby lis ty  do red ak cji oraz in te rw en cje . W ła tach  1948— 
1953 nadesłano  do red ak cji „Życia M azow ieckiego” i „Życia W arsza­
wy” —  W ydanie m azow iecko-podłaskie 6194 lis ty  i załatw iono sku tecz­
nie 4198 in te rw e n c ji48.

Szczupłość m iejsca, jak ie  cen tra la  pozostaw iała dla sp raw  płockich, 
by ła dobrą  szkołą d la m iejscow ych dzienn ikarzy . P raw o  obyw ate lstw a 
m iała z zasady in fo rm acja  i rzeczyw iście ten  g a tu n ek  w ypow iedzi dzien­
n ik a rsk ie j dom inow ał na osta tn ie j, m u to w an ej s tron ie „Ż ycia” . U góry 
k o lum ny zam ieszczano najczęściej jeden  obszern iejszy  m a te ria ł pub licy­
styczny  a poza ty m  k ilkanaście  k ró tk ich , p isanych  zw ięźle in form acji, 
tra k tu jąc y ch  o najw ażn iejszych  sp raw ach  m iejscow ości ob ję tych  zasię­
giem  pism a. W zdecydow anej w iększości w la tach  1947— 1949 by ły  to 
in fo rm acje  dotyczące P łocka i pow iatu  płockiego. W późniejszym  okresie 
rów nie dużo in fo rm acji dotyczyło Siedlec. Tak pub licystyka, jak  i in fo r­
m acja z obu ty ch  m iast dom inow ały na łam ach gazety. Ś redn io  raz w ty ­
godniu d rukow ano duże a r ty k u ły  dotyczące w ydarzeń  historycznych , ju ­
bileuszow ych, bądź też zam ieszczano reportaże . Na ogół m a te ria ły  te  za­
p e łn ia ły  od dołu 1 /3  ko lum ny. N iezw ykle rzadko  zdarzało się, by  szczegól­
nie ciekaw e i ak tu a ln e  in fo rm acje  tra f ia ły  w w yniku  decyzji w arszaw ­
skiego se k re ta r ia tu  red ak c ji na inne, n iem utow ane s trony  gazety. P rz y ­
czyn należy  chyba szukać w kłopotach zw iązanych z dostarczaniem  a k tu ­
alnego m ate ria łu , a także  w  m ałej operatyw ności m iejscow ych dzienn i­
karzy . Z m ateria łó w  n iedzienn ikarsk ich  d rukow ano  na te j ko lum nie r e ­
p e r tu a r  kin, ogłoszenia o licy tacjach  i p rze targ ach , ogłoszenia drobne, 
rek lam y  now ych pozycji w ydaw niczych  „C zy te ln ika” , lis ty  do redakcji, 
a także przez k ró tk i okres h is to ry jk i obrazkow e.

M utacja  „Życia W arszaw y” w P łocku  odegrała bez w ątp ien ia  pozy­
ty w n ą rolę. Było to  pism o rze te ln ie  in fo rm ujące, przeznaczone raczej dla 
czy te ln ika  w yrobionego. Po ro k u  1948, k iedy  m u tac ja  była jed y n y m  p i­
sm em  in fo rm ującym  o sp raw ach  m iejscow ych, po ty tu ł ten  sięgał także 
czy te ln ik  m n ie j w yrobiony, najczęściej bezp arty jn y , co było zgodne z za­
łożeniam i tw órców  te j p rasy  oraz K om isji P rasow ej КС P P R 49. „Ż ycie”

48 L isty do redakcji: rok 1948 — 685, 1949 — 951, 1950 — 872, 1951 — 1011, 
1952 — 1245, 1953 — 1460. Interw encje skuteczne: 1948 — 321, 1949 — 532, 1950 — 
510, 1951 — 685, 1952 — 879, 1953 — 1271. Zob. w ykres w  „Życiu W arszaw y — 
W ydanie m azow iecko-podłaskie”, 1953, nr 310.

49 Zob. J. C e n t k o w s k i ,  Prasa Spó łdz ie ln i  W yd a w n ic zo -O św ia to w e j  „C zy te l­
n i k ” 1944— 1951, [w:] Prasa P o lsk i  L ud ow e j,  z. V, W arszawa 1971 i A. S l o m k o w -  
s к a, Prasa w  P RL. S zk ice  h is toryczne,  W arszawa 1980, s. 224—227.
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od początku swego istn ien ia  nie ograniczało się do fu n k c ji in fo rm acy jnej
i często w ystępow ało  jako in ic ja to r, o rgan izato r i w spółorganizator akcji, 
im prez czy konkursów : od akc ji zw iązanych z w alką z ana lfabetyzm em  
po organizację im prez sportow ych czy konkursów .

„Ż ycie” w P łocku nie skupiło  jed n ak  wokół siebie szerokiego grona 
w spółpracow ników , nie objęło w szystk ich  problem ów  regionu, nie w p ły ­
nęło tw órczo na środow isko in te ligencji m iasta, w a rs tw  pośrednich  i ro ­
dzącej się k lasy  robotniczej. W la tach  p ięćdziesiątych  zn iknęły  a rty k u ły  
dyskusy jne. W ygląda na to, że trzy m an o  się n iep isanej zasady n iepodej­
m ow ania tem ató w  drażliw ych  bądź k ry tycznych . P łoccy dzienn ikarze „Ż y­
cia” trzy m ali się z dala od w ładz p a r ty jn y c h  m iasta  i pow iatu , a i sam e 
w ładze nie s ta ra ły  się w yw ierać w pływ u na tre ść  i form ę a rtyku łów  
p isanych  do m utacji. N ie napisano  na łam ach m u tac ji an i jednego a r ty ­
k u łu  publicystycznego, czy też w iększej in form acji o działalności w P łoc­
ku p a rtii politycznych: PPR , P P S , a po zjednoczeniu PZ PR .

S ta ran o  się tak  redagow ać m ate ria ły , by tonem  i treśc ią  nie odbiegały 
od pozostałych kolum n opracow yw anych w W arszaw ie. Mimo tych  m an ­
k am en tów  z łam ów  pism a p rzeb ija ła  tro ska o rozw ój P łocka oraz n a jb liż ­
szych okolic. S ta ran o  się w ykorzystyw ać w szelkie in fo rm acje, naw et te  
na pozór m ało ważne, dzięki czem u przeszło 2000 num erów  m utac ji „Ż y­
cia” stanow i kopaln ię w iadom ości o życiu i rozw oju m iasta  i regionu.


